
1934 LUTY Nr 2. 

J. SkTok. Na burtlkadach. 



Rewolucja w Austrji 
ZBROJNE POWSTANIE 'ROBOTNIKÓW PRZECIWKO RZĄDOWI 

W rponied!ziałek, dnia 12 luŁeg.o, rpolilcja roz.poczęła atak na Dom 
RobotniCizy w mieście Lmz (A'lll&lrja). chcąc roz.broia (Znajdujących się 
tam ro.botrUkÓw. Byli li) -c.złonkow~e "Schutzbundu", bojo.wej organi­
zacji so.cjalicstycznej. Roopocz.ęła się wajka, 'W Ilmórej policja. i .wojsko 
nie sZJCz.ędzi:ły kn.iI. i a:rm.at i padło 'WIielu robobników, leoz niikt się nie 
podG.ał; rtowarzysze W)'Ika,załi ,swój honor i odwagę. 

Na <1lnak protestu tegoż dnia wybuchł w Wiedniu, głÓWlllem mie­
ście 'Alulstrji, strajk generalny. Punktf.uaLnie Q godzinie 12-ej stanęły 
fabrykii, W'aTsztaty, tramwaje i samo«hody. Robotnicy wyS2d'~ na uli­
cę i upom'iJlali się o swych braci 'Z Linz.u. W)'1sta,piła polilcja i zaczę' 
ła SIę wa.llaa., Mora ogarrnęła w.sz)'IStJcie pr.zedmieścia wiedeńsk1e. In­
ne miasta równi.eż wydały bój rządowi i po1ti.cji W całym 'kraju wy­
bucJ,ła TewrolU'Cja Q 'Wolność i socjaliwm. Przeciw bezprawiu i ucis­
kowi" rprzeciw rząd'O'Wii. i burżua2JjL 

Wytoazono na robo.tników annaty, pUSZCLOIlO na nich żandarmów. 
poHcję li Wo.jsko. Nic 10 Jlfe pomogło. - robotnicy walczą i nie pod­
dają się. W-olą timrzeć, niż iść w nlerwolę bogaczy. Niestety, w,skutek 
silnej przewagi wo.;ska i policji burż.uaz.ja ZJWY.cj~a. WISZY.SlCy je· 
dnak muszą podziwiać boha-terską walkę ausbrjacki:ch lSo.cjalilsłów. 
Następujące wyrpadki przekonyrwają o tern: 

Na jednem :z pr.zedmre.ść członkowie SchllLzbundu .zdobyli lokal 
komisarjatu pol'iJcj'i ~ zabary:kad'Owali się w nim. p'rzed domem parlji 
socjalistyczne.j zebrał się Wielki tłum, śpiewaj'lc "Międ.z-yna:odów­
kę". Policja 'j wojsko. 'zaat-akowały ihnn; okazały 'Się jednak nie do.ŚĆ 
'Silne, a.by spro.stać wuastającemu oz godziny na god.lz.i.nę oporoWi 
zbrojnemu socjalistów. 

Kilkakrotny sz.turm kompanji policyjnej, k.iórej pomagał samochód 
pancerny, .w-si'ał 'od,party. 

W 2·g1m ·okrę.gu odd.z.iały Sch·ut·z-bunuu otrzymały w póź.nych go­
dzinach wieczornych większe ilości bro.ni i amunicji. W okręgu Sim­
IJilenng slw-pio.no. oko.ło 3.000 00 4.000 czło.nków Schulz,hund'll w pel· 
nem wz.brojeniu. Rów.rUeż w lnny<:h dzielnicach oOdbyrwa się pod 'Osło­
n,ą ciemności Iko.nce.ntra-c-ja odcLz.iałów so.cjalistycz.nego. SchUllzbtmdu. 
Około. godz. 21-ej kitka .samoc'hocliĆ1W nałado.wanych bronią i "muni­
cją zdołało przerwać rpimścień W<ljska i policji i przedostać się do 
ośrodków .robotnbych. P'OŚctg urz:ąd'Z'Qny. za ZJliikającerm:i w ciem­
naści samochodami p02JOstał bez re.z.ultalu. 

Godz. l·sza w nocy: 
Na uli-cach Wiednia orząd uruchom~ pf7.eciW'ko robotnik'o.m artyle­

rję polową· 
Rob()tmicy lZabarykadowaN wejście do domów .związkowych 

ioświadczYJIi go;towość bronienia ich wszelkiemi środkami. 
NR. wl-UĆ o st.rajku generalnyx;n w Ausirji ~ 21brojnych .stłarciacb ro­

botników 'z; 'Woiskiem i policją, w niektórych mie;l"co.w().~ciach w Cze· 
cho.::-łowacji ro.bot.nicy samoTZutnie zorgani:oowali oddtz.iały bo.jo.we. 
Mór€! z bronią w ręku przekroczyły granicę, aobv mieść OZ)mIlą -po­
mor. walczącemu z faszyzmem bohatersk.iemu proletariatowi AusrlTji 

Kilka kompanij wojskowych odmów.iło. posłuszeństwa U'rzęrłowym 
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o;WOdn dOlWódcom i pt"Zeszło na stronę Socjalnej Demokracji.. Fak! 
ten 7adecydOW"ał o powoduniu ofensywy "Schulz.bundu" na Linz, 
k.tóry 20Słał ulob)'ly. . 

Na prOMrincji sytua-c;a była niez.wykle naprężona i ni~aśniona. 
W rękach socjalistów .majdQwała: się wie.lka fa:bryka brani w Steyer. 

Poinym wieczorem 3 aeroplany policyjne opuściły..samowolnie łot ­
nisko wiedeńskie i roopoczęły oslrzel;warrie z ck.ara.binów maszYllO· 
WYCI, gmachu ministerjum spraw wew:nęlI\Z.nych, w którym 'Obrado­
wała rada ministrów pod przewodnictwem wice,kallclerza Fey'a. 
W gmachu pogaszono świa.tło, posiedzenie rządu zostało p:n;erwane. 

Z t.erGplanów rozrzucano odezwy do wojska, WlZywaj4ce tołnierzy 
do are&zto.wani'a ofice.rów i 'Połącu.nia się oz ludem w imię wolności 
i niepodległości Austrji. 

Odez.wa była pod,prsana przez. "Związek oficerów i podoficerów 
socjalnych OOmokra1.Ów". 

Oltień artylerii, trwający nieprzerwanie od samego Tana, w:zmógł 
się w godzinach popoludnioWJj'Ch. W kilku dz:i:elnicach, gdzie opór 
"Schubbundu" b)'ł szczególnie silny, skoncentrowano wię'ksze od­
dczia.ły wojska:, piechoty i artylerji. W FJorisdorf, po odrzuceniu 
pl'1zez socjalistów ultimał!um w spraw.ie poddania srę do godz. 12-ej, 
rozporu:ę1.o silny ogień artyderyjski. W godzinach popołudniowych 
udało się odd'iiałom wojskowym, oblegającym siedzibę socjalistów, 
t. zw. Ma.rxhof, w d:z.ie1nicy Doebling, woorzeć do wnętrza gmachu 
po zburzeniu salwą adylerji silnych barYkad. Na cbied:ziriclt gmachu 
i w korytarzach rozgorzała zacięta walka na noże i bagnety, 

"NIE PODDAMY SIĘ! ..... 

Od rana toczyły się 'W posz-=zególn~h dzie.lnkach Wiednia zacięte 
walki. Połączonym sitom policji i wojgka udało .się po przeLW)"Cię­
ien;1I oporu oddziałów "Schutz.bundu" zająć siedzibę z,wi4z.ków &0· 

cjalislyczny.ch w dzielnicy O~takdng. Walkra o zdobycie lej pla­
cówki trwała całe 24 godziny. W cl7iielnicy domów mieszkaln~h 
Sandleitcn, walka, która w poni edziałek wieczorem zdawała się wy­
gasać, odżyła wczoraj rano z iyw.iołową siłą. Ws zystkie okna ol, 
brzrmtch bloków domów miesd<.alnych obsadzone były przez czło,n­
ków "SchuLzbundu" , którzy trzymaJi cały pla-c i prowadzące d >ń 
ulic~ pod ogniem karabinów, W czasie zaciętych walk 'Zg inęło 
10 policjanL6w i kome.nda'nt poHcji. W dzielnicy FloriscłoTf musiano 
sprowadzić samochody pancerne, pod których ostoną oddział'-; 
"Heimwehry" adołały zająć barykady, bronione przez socjalistów. 
W dzielnicy MeindJitlg walki toczyły się ze . z,mienne.m szczęściem 
przez. całą OQC. Nad Tanem socjaliści wołali wypnzeć oddjzjaty woj­
ska z gmachów pu·blicznych. Około południa I!machy te zostały po­
nC1Wn.ie odebrane o;ocjalistom. Szcze.s!ólnie silny opój' sta.wiały od· 
działy soojalist}'!Cznetl!o "SchtrŁz.bundu" w dzielnicy Si:mmering, 

Z gmachów robotniczych W)fWieszooo plakaty: "nie pod<lamy się" · 

WALKA O DOM IM. KAROLA MARKSA. 

Szczególnie zaciekła "(alka toezyła się o dom Karola Marksa Ol 

HeiHgensteHerstr_asse. ~órne kon.dygnacje budynku stały już w plo-
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mier.iach, lSacjaW'-.demokraci zabarykadowali się na dolnych pię­
trach. W polt.dnie odmiały wo;skawe przypuściły SlZłlunn. 

W chwili wm-acxania wojsk .roz,gry.wały się S'lrasui'We sceny. So­
cialni-demakraci stawiali. rozpaczliwy opór o każdą sień, a każde 
schody: walczono do Illp-acllego. SrookOl\Va część olbrzymiego budyn­
ku runęła. 

Dom Robotn~:y im. K. Ma1'kl1a w Wicdnili. 

Juź IPO zdobyrciiu "Damu Robotniczego", robotnicy oomówru pod­
dania !Się wojskom rządOowym. 
Pacząwszy od ,godziny tS-ej z3lWorZ'ał nowy bój o ~m robotniczy 

w eWielnicy Ottakritng. Odlda.iały -socjaJisŁyc.me p() gwaltownem 
oslr:.:eliwaniu domu rabolniczego z karabinów maszyn'oW)"Ch prze­
dostały się prz~ciami rpooziemnemi na tyły stosunkowo silnej 
załogi policji i wyparły ją z bloku. 

Pastawione przez Fey'a ultimatum poddania się do godz. t2-tej 
w południe - zostało odrzucone. 

Po stronie Schuł.z.bundowców walczyły rów.rueż armaty, zdobyte 
podczas walk wŁorlrowych. 
Wśród posiłkó'W, jakie ,nadchodziły z prowincji da Wiednia, znaj­

dowali się nielyUc.o It'obo.tn~cy, aJe również kilka oddziałów chłop' 
skich. Na.d mfu.stem Ikrątyły dwa samaloty socjalistyczne. 

Odd.ziały "Schubzbundu" zd:obyły o świcie dwa pociągi pancernej 
załoga jedneg() z nich nie stawiała w.c:ale oporu. 

FASZYSTOWS!j:1E ZBRODNIE. JAK UMIERALI BOHATEROWIE. 

W goda;inach popołudniowych wiedeńskie ,sądy polowe skazały na 
śmierć 10 "SchutzbundlOW:ców", w.z.ięŁych da niewali. O godz. 16-ef 
wy;rok został wykonany. 
Sąd rpolowy wydał nadto o godz. 21-ej nowy rwyrok śmiercL Na 

kar~ śmierd IPrzez powieszenie Z'QIStał skazany komendant odd'Ziału 
straży pożarnej we Florisdo.rfie. mi. Werssel, ktÓTY z oddcz..iałem 
straży o:strzeliwał komtsarjat poli~ji we Florisdorfie.. 
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Tow. Krurol Mururchrerter .był ciężiko Iran.ny w bf'Z!tlch, oprócz tego 
kula strzaskała mu lewe ramię. Leżał niepl'zyt'Omny w szpitalu. Le­
karze or-ze.lcl:i, że nie pro:eżyje nocy ze środy:na ,czwarlek Po wyrcr 
ku zaocznym sądu clloramego żołnierze "Hcimwehry" zawlekli nie­
p:r.zylomnego db kMedlki więzie1Ulej i zatW1eźli na miej.c;.ce stracenia. 
Podczas jazdy rana brz.ucha raczęła krwawić, opat.rW1.ek obsWlął 
się. Rannemu ,ból przyrwr6cił prz)'ltomność. Zakładano mu stryczek 
leżącemu. Wyszeptał jedno !SI'-owo: "Wolność" ("F.reiheit" - hasło 
bojowe "Schutzbundu':)_ 

Tow. J. Deu'tsch, komendant główny "Schuh:bundu", :wstał ranny 
podczas aił.akJu ,robo.t.ników na "Mar'l:hof". 

Oddział "S<:huŁzbundu" dokonał lIla/koniec brawu:rowego na­
padu lila sztab kis. Stahremberga, 'komendanta głównego "Heim­
wehry", majdll,jący się w poblliAl Florisdocf. Ks. Stahremberg :zdo' 
łal 1.biocj lr.z.ej jego adijulanci zostali ciężko !anni. 

WaJki uwały cztery dni. Wkońcu robotnikom zabrakło amuni<:ji. 
Mimo więc rniezwykłego bohatersllWa d poświęcenia ze strony so­

cjalistów rewolucję stłumiono. Lecz nikt nie zdoła sUumić ducha 
'buntu. Nadejdzie czas, gdy robot.nicy znów chwycą za broń i wal­
czyć będą a!Ż do 'zwycięstwa! 

wl!. "Rooo1'I1ika" podał R. Jasiński. 

Polscy czerwoni barcerze, łą ­

cząc się myślą w poc:zuciq ~}~ Jł~.-
r"1. ... ;:­

iywszej solidarnośQ kW.~.\f'l,~,1. J j ': 

wszystlciemi dziećmi robotnicze- .,..;,..,',-

mi bohałerskiego ,,~rwC?De~,~ 1-~,'. ";."'1 L._ , 

Wiednia" pnesyłają im ~' sw!J . . ::;;;.> 1 ,;. ,..;- L~: 

socjalisłycxne pozdrowieIlie: ~ J. 

., 
Bądź gotów I ' .. r :r 
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Nad d'alekim, dalekim Wiedniem 
pnzela.tują ogniste k.uJe . 
.l{obollUcy - ludu strat pm;ednia 
nie chcl\ pr~e~y ulec. 

&ląd fabrykantów, bankierów, 
w kajdany chce ich zakuć. 
Rozkazał oficerom 
pchnąć wojsko do aiaku. 

Do brala-r()botni:lca 
brat-toł:nierz musi strzelać. 
Krwawy łańcuch barykad 
serca od se'TC roWziela. 

Graią orUciesłry pułkowe 
i grają kulomioty -
od kuli karabinowej 
pada na bruk robotnik. 

Braciom z. barykad i ojcom 
wytbiega śmierć naprzeciw -
krwawe będzie sieroctwo 
prolelatrjackich dzieci. 

Głód lon:yezy, wolność krzyczy -
(Jńęści do walki podnieść I 
·W ulicach robotniczych 
bunt płonie krwią i ogniem. 

Kmzyc:zy pod butem tępym 
ulica zła i głodna -
sztandarem, podartym w strzępy 
świeci Wiedeń - czerwona pochodnia. 

Któż ,wolę walki nagnie, . 
g,dy nic me zdoła zmóc jej 
nie starczy pięśer i bagnetów. 
by .stłumić lI'ewolucję. 

Jutro, za Tok, dwa lata -
po buntach Miś Uumionych, 
na l-rupie sla:rego świata 
W')Totnie 

Wiedeń czerwonyl 

E. Sz~s.ki. 

Gromad. 
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Drożyna 
To ,nie był gGŚciniec, obsadzony z obu sllron drzewami, ani droga 

wspaniała.. łącząca - miasta. Takie drogi mają swe naz;wy i numery 
w wielkich kisięgach, są (U.llaczone na mapach, wiedzą o n.i.<:h urzę­
dnicy miejscy i dQZ.OTily drogGWi, k.tórzy ma.ją oOOwią.zek je repe­
rowłtĆ. A to była mata d.roty~la . wydeptana lud21k.iem~ nogami i peł­
na wybojów, których rnikt nigdy rue wyrów:nywał. Zaczynała się 
koł" nasypu kolejowego, od gościńca przechodz;iła przez lasek 
i dobnkę, przeskakiwała jakiś strumyk i wresu:ie kończyła się 
we wsi. Była tak wąska, te gdy trzeba się było rcn.mijać, co zda· 
ruło się barWzO rzadko. lo nie wS%ędzie było lo motliwe. Gdy 
była słoła jesienna, to środek drożyny mi",ł wygl-.d przepaścistego 
bajora. w k!tórem koła gnzęzły do osi, a ludzie musieli się przemy­
kać zgrabnie po obu boka.ch drożyny, gdzie jaJco lako można było 
przejść. Najstarsi ludzie rue pamiętali ~i ,inaczej, - ot zwyezajnie 
jak droga niczyja, nie z8.Tejeslrowana w księgaclt. 

A jednak ta nęda.na d.rotyna odda.wała wielkie usługi, bo łączyła 
dvQft!: w.sie , a przytem w l«ie była bardzo przyjemna. Po obu jej 
sł:rona.ch rosły obfilc,ie z.łocienie, stokrotki, rwnianek, macierzanka, 
a ta jej część, która przecinała skraj lasu dawała zaciszny wypo­
ozynek strudzonym wędrownikom, k!łorzy tam roz.kładali 'lowe to­
bołki i potywiaH się c:z.em krt.o miał w torbie. Pt1Zy.stawał tri tu 
nieraz wóz. cygański, koń jadł trawę przydrożną.. kobiety i dzieci 
wygrzewały się na słońcu, rozwieszone na gałęziach łachmany 
sus.zyły się, a ,na ognisku z. suchych gałęzi gotowała się nę.d:z.na 
strawa rodziny bezdomnej. 

Nic podobało się to właścicielowi sąsiedniego folwarku, Pewnego 
dnia drzewa Z'O'loŁały wycięte, a lasu bronił drut ko.llcFasly. Odtąd 
wędrOl'Nnicy miUSieli prosić ludzi o nocleg, czego im odmawianO<, 
albo DOCOlWać w areS2Jł.ach gminnych. Gromady dzieciaków 
z obu wsi nie mogły jut utywać lu swobody i świetego powietrza. 
Słowem stało się źle dla wielu osób, aby jednej dogodzić. Ale !o 
byli ludzie nawykli z dziada, pradziada do uległości względem 
motnych, więc nie narzekali. Znalazł się jednak taki. co się wy­
wiedział, te ten lasek nie był własnością owego sąsiada, lecz gmi­
ny, więc należał do w.szystkich. Gdy się o tern ludzie dawied'ZieH, 
ZlllClZęLi.. pom'lotować. Przypomnieli sobie, jak to kiedyś mówiuno na 
zebraniu, że w &zeczypospolitej WSZ)'5cy ludzie są równi i te mają 
prarwa jednakie. Zaczęli się naradzać, jakby tę pnzeklętą dr~ę 
naprawić i wreszcie postanowiU pójść do burmistrza. Ten przyjął 
ich gaec:tnie i zapewnił, te sprawa drogi leży mu tak samo - jak 
im - na sercu , obiecał , że wsozystko zrohi, jeśli tylko wstanie 
wybrany na posła. A że nadchodziła pora wyborów, więc się w~y-
8Cy zakrzątnę-li, aby bunnistrz otrzymał największą lJ04ć g!osów. 
I wszystko poszło jak z płatka, pan bunn~trz został posłem. Na­
tychmiast zarz.ą.drił róine nowe porządki i nn'iany, ale o drodze 
zapomniał. Ludzie postanowili mu s-pra.wę prrypomnieć i znowu 
'W)'Sła1i do niego delegację. Tym razem przyjął ieh zimno i złożooe 
podanie kuaJ wciąttnąć na numer porządkowy do kartoteki. W ten 
sposób mah drożyna docze:kała się honoru zajmowania mierso:a 
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w szali.e gminy. Ale pnybywały coraz nowe podania i zawsze 
.zajmowały rniejs<:e przed nią, fi, ona zaws.ze była ostatnią, aż w.resz· 
cie pożół!kła ze zmartwienia. 

Po wielu latach okolica przybrała całkiem inny wygląd. Pooo 
dowa:oo wiele domów, rozr2Juconych na do'linie i na skraju las1,O . 
pO'W"Stało kilka fabryk, gd.z.ie pracowało dużo rnęż:.cz)'IUl, kobiet 
i dzieci i wSz)'IScy chodzili małą drożyną ja.k daJWlJliei. Aż pewnego 
dni:!. wiosennego " zaroiło się od ludzi i echo leśne poWllarzało okrz-y· 
k1 niesłr.szane tam nigdy: Strajk! Prawo do życia! Wuy)Stko dla 
wSLystJU.ch! 

Kto.ś tam z nasypu kolejowego przemruwiał do Hwnu i dodawał 
im olllChy i wiary... A gdy qo-c zapadła, ujrzano w ocldii1i t:ta dzje­
dzińcu fahrycwym roZ/palone ' ognisko, któ.re luną oświetlało całą 
dolinę, jaJkiby słońce czerwone. Palono klsiążeczki robotnicze, 
czapki żand.armów i stare papierzyska gminne". A z brzaskiem 
dnia WlSz)'lScy się WZięli do na:prawiania drogi. Ludzie w palt.a.ch, 
w bluzach, w świtkach, robotn,,:y rolni i fabrycz.ni, kobiety i dzieci. 
Kaidy rQbił co mógł - i stało się wielkie świę"lo braterstwa iso· 
Iidarności, wspólnej pra::y dla w.spó1nego dobra! .. . 

; . , 

" 

M. Pelit. Z fl"&TlIC. Hum. l. Zi'elińslu4 
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wspommen wakac~yjnych 
Wdeczór był taki szary j' dżdżysty, że choć był to dopiero pOczątek 

lipca, robił Lupełnie wrażenie wieczoru jesiennego. Tego właśnie 
wieczoru miałyśmy zbiórkę. Było na~ zaledwie k41ka, bo nasze to· 
warzyszki J><>jechały na obóz, a i te, które pozOstały ,w W'al"szawie 
nie wszystkie , pr.zY5zły . . 

Siedziały..śnty przy słole, haftując proporcz)'lki, opowiadałyśmy 
rótne rzeczy ~ śpierwały.śmy .nasze harce.rskie piosenki, Deszcz za­
e·zął padać coraz silniej, Gzwonil o szyby i dopominał- się aby i na 
niego zwrócić uwagę. 

I zWirócił, bo nagle" jedna z tow. odezwała się: .słyszycie. jaki 
de.s:z.czł Czy w GosŁyninie także tak pada? I chociaż żadna z nas 
nie wiedzała, czy tam pada, to jednak oczyma wyobraini każda 
w:idziab nas.zl! towarzysz.ki i tow. z Woli, Rragi\ Sródrnieścia i "inne 
sIwione w kilcie 'namiotu, otulone w koce, opowiadające sobie . cos 
wesołego. . 

Ocb! ja.1t bardzo żałowałyśmy, że nie mogłyśmy być wśród nich, 
ale cóż, kiedy i obóz czerwono - harcerski, nie je-st marzeniem, 
zmcza1nem dla każdego dziecka robotniczego; nasi rodzice nie 
mają pieniędrZY potrzebnych na obóz i chociaż 1:IuIiec pomaga. ma­
terjalnie, a nawet niektóry>ch zupełnie di,umo wysyła, to jednak nie 
może wysłać wszy.stkich, bo gromad jest dużo, a do gromady nalety 
dużr~ dz.ieci. My to rozumiemy, bo nam tow. Ira tłumaczyła, ale to 
ta'k smutno ... 

O! my to roz.wniemy i odczuwamy doskonale. 

Ale my jesteśmy mł.o-de, przed nami jes:z.cze długie życie i będ.z.ie­
my się uczyć; a jak już bęru:iemy dużo, dużo wiedzieć, to nasze 
młode ręce s;plecione z twaTdemi rękami naszych ojcó-w dokażą 
cU!dów. A będzie nas d1lŻ.O: my, TurOWlCy, Czerwona Strzała, BUIl1d, 
Partja, wszyscy u·ciemię.żeni robobnicy i chłopi. 

Rozmyślania nasze prlierwał łagodny głos naszej tow. Irki, która 
chociaż pochylona nad Tohó"*ąi·.m,usiałĄ myśl.~ó-, bo. miała zmarszcz­
ki na c.za.lei za.wszc", gdy . myśLi .Jak.·2JlPC"ll..Q,nw:y!stępują na czoł/) 
zmarszczki. T owo upomina.b .. { n.Q.Si .: ab.:y;śm."'V I~ż, Ite~, zaczęły 3kładać 
dlrobne grosiki, to si~ uzbie.ra do 'przy,~zł#'~Ił , obozu parę z.łoty<:h, ro­
dzice .dołożą i po~d;A~·inx. W1szj~k~~;·~·a ' .. Q~;6z. 

Deszcz przestał padał.. Zaczęly~y się" ;więc zbierać do ode;ścia 
i ze śpiewem: "My się _władzy :n.ie . boimy';'.·- rozes:złyśmy się do 
domów. ,. 

Sll2lcia z. XII grom . 
.. ' :', .... 

. , 

NIE WYSTARCZY' "GROM ADY" CZYTAĆ. TRZEBA 
JĄ PRENUMEROWAC J ROZPOWSZECHNIAĆ! 

'.~. .. 'l 
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Gawęda z tobą 
- Twój ojciec jest robotnikiem, a l y ozy jesteś już cze.rwan:ym 

ha:n:..erzem? 
- Nie? 
- To niedohrze! Bo widzisz to jest tak: twój ojciec robo1nik 

naJety do związku zawodowego i jest ,,dutym" tOW"arzyszem, a ty 
jesteś jego synem, więc jesteś ,,małym" towarzyszem. Cz.y b.k7 

- Tak. 
- WięIC dobrze. Posłuchaj dalej. WIW-ysey znali tOlWarzysze na~ 

,d" do Czerwonego Harcerstwa lub SI\ członkami Ognilska Ro­
botniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci i śpiewają o sobie: 
"Jesteśmy młodą gwardią proletarjacki<:h masl" 
- Nie rozumiesz łych słł1w7 
- Zr()ZU1l1iesz. icb z.naczenie, gdy jut będziesz czerwonym har-

cerzem, lub raa;em z. innemi dziećmi robotniczem.i będziesz przy­
chodrrił do Ogniska.. wspólnie z niemi bawił się, pracował i po­
znawał te rzeczy. o kt6ry.ch w szkole nigdy nie usłys.zys.z. 

- Pyla.s.z, ja:k zostać czeiW'Onym harcerzem lub c.z.ł()n.k:je:n 
Ogniska? 

- To nietrudno. Za,ralz. ci poradzę. Pnejny.j uwa:tnie "Groma­
dę - Przyjaciela Ih.ied"; na ostatniej stronie u samego dołu masz 
podany flasz adres. Napisz do nas, a dow'iesz się, co ro.bią dzieci 
w Ognisku i kim są cz.erW'OJli harcerze. Napisz o sobie, o ws.zyst­
mm, co cię interesuje i o czem chciałbyś .się doWli'0d.zięć, a w na­
stępaynt numellZe, lctóry się Ukaże w marcu, z.najclziesz dla siebie 
od.powiOOi. 

W,ięc napiszesz? 
- Tak, no to dobrze. Bę.d:z.iemy na list twój c:z.ekali. 

TOł..IXJTzy$-Z JUT. 

Praca kolejarzy 
Do miast dalekich, do fabryk 
z zagłębi i gwarnych portów 
wiezi.emy codzienne skarby, 
wagony ciężkich transportów. 

Ni,gdy się droga nie skra<:a, 
nigdy nam trudu ru.e zbywa. 
Ciężko sapie od pracy 
'ZJDęIOZona lokomotywa. 

Od rana do wieczora 
na wietrze i na zimnie, 
po lśniących, stalowych torach 
jedziemy w lecie i zimie. 

Wozimy ludzi w pociągach, 
'Wozimy towary i bagaż. 
Trud nasz. potrzebny jest ciągle 
i ciągle potrzebna uwaga. 

E. Szymański. 

Gromad. 



Bohaterzy z Altony 
Allona, niewielkie miMlo aiemie.ckie, poloiope w pobIiż.u Ham­

bYrga, była przed kilkoma QJ.iesią:~ami świadkiem - pięknego boba~ 
terstwa CZlterech dzielnych roboiników. Zostali oni skazani na 
śmierć WFokiem sądów hltlerow.s.k.ich, 

Za co? Wiemy wszyscy; za najs.z..lachet.,nie~szą walkę w obrooie 
ukochanych a deptanych praw klasy robotniczej. 

GłóWlIlym oskarżonym był robotnik Leulgens. Podczas całej 
spra.wy sądowej do ostatniej chwili Leutgen~ wykazał nieLwykły 
hart ducha i żelaz.ną wolę. Niełylko, te nie zadrżał, gdy posłyszał 
skaz,ujący go wyrok, ale uczynił coś wręcz przeciw:nego, coś, na 
00 mog'ła mu tylko poz.W'Olić proletar.jacka duma. LetĄgens za karę 
ŚDlierci podziękowal, taznaczając. że jest to najwyższy bonor I jaki 
SlpOłyka rewolucjonistę, gdy może zginąć za sprawę. 
Wyrok poc;tanowili sz.turmowcy wykonać w obecności 75-(:iu 
więżniów pDlitycz.nych, tak samo. jak i tamci czte.rej, walc'Zących 
za sprawę. Niech się przypatrzą, jak cierpią i umierają ich ~p6ł­
towu.zyS%e, jak ła.m.ią się i .chwieją w obliczu śmierci 

Ale zaw:ieclli się sz.turm.owcy. Cz.t.erej robotnicy ginęli tak, jak 
kuał im proletarjacki honor. Leutgens zachował zimną krew do 
osta.lniej chwili Wstępując na szafot, zawołał: 

- Umieram -:za rewolucję proletarjacką! CZeTWony front! 
Drugi oskarżony, Wolf, również z podniesioną głową w:stąpił na 

szafot. Gdy p.nzed stra-ceniem zapytano go, czy ma jakielrol.wiek 
Ż)"Czenie, W'Olf odparł: ... 

- Chciałbym porządnie wyciągnąć się i Wyprootować członki! 
Kaci i asystujący szLurmow-cy byli dosyć zdziwieni tern nie.z.w-y 

kłem tyczeniem. A tymczasem Woli wydągnął ręlkę i uderzył 
w twarz najbliżej stoją-cego szturmow-ca, poczem spokojnie podożył 
głowę pod kat.owski kloc. 

Tak,samo dumnie i bez strachu umieraJli i dwaj pOlZ"06tali cobotniicy. 
Najmłodszy:m z pośród skazanych był t9~letni Te-sch. I on nie 

zadrżał - mimo, że uśmiechało się do niego młod:zhtilkie Ż)1de, 
pełne nadziei i wiary w lepsze jutro, o które wałczył i z.a które 
umierał. 
Szczegóły stracenia prędko rozeszły się po mie.9de i -wtz.burzyły 

ludność, krtóra tłt.ttnem wyległa na ullce. Nie coJ:nięto się prz~d 
patrolami poli-cji i odd:m.a.łami szłunnowców. Tłum Z'W"utą potę.tną 
fają pł;y,nął .. napr-zód ... w,iodła go rozpacz matki młodziutkiego Te­
scha, która z radja dowiedziała się o skltzaniu syna. Towarzyszyły 
ws.zysikie matki ' robotnicze j szły dumne i silne, biłY napotka.nych 
szturmowców, zdrzierały im sz.Iify i odznaki - za krxywdę tamtej 
i swoią! 

Tego dnia fabryki w Altonie nie pracowały. Robotnicy w de­
mon$t.racyjnym pochodzie ponieśli na grób ska:zanych pięk:ov wie­
niec kwiatów z czerwonemi wstęgami, jako symbol knvi r r-botni­
czei, która się polała w Altonie. 

Dopiero wieczorem, kiedy mrok ogarnął miast.o, policja oowa­
tyła się upr-zątnąć wien.ie-c, aby zatrzeć ślady protestu ... i zbrodnH 

Ale czy one zost.aną zatarte? Nie. Cały świat. robotniczy nie 
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zapomni nigdy i ni,gl;ły nie · puebaczy SteUingów, Matteoltich, 
Teschych i tych tysięcy bezimiennych bohaterów piOletaijackiej 
sprawy . 
. Nie za.pomni i będzie trwał wtem z.apamię.taniu aż do zwy­
dęstwa. Do tej chwili, g.doy palN:ma.na swastyka ipadnie u stóp czer­
wonego sztandaru. 

Wg. ,,RQbotnika" podała. W. Wrońs*a. 

z C a ł e g Q 's w i a ta 
w Sowietach Rada Komisany LooOW)'!Ch pO'stanow~ą utworiyć 

przy karo'ej fabryce ogtody warzywne dJa rob~tafk.ów, których jed 
przeszło 1.500.000; Vf ten s'posób każdy robotnik otrzyma 'na wła:;;­
ność Mlałkę ogrocklwą, na której "będzie rui sam Wra!Z ze swoją ro-
d'Z"iną do-wolnie gospod.a,rzył', . - . , ... - ""I"~'" 

Sowieckiej wypra.wie polarnej udało się odna1e'łć szczątki ek9pe­
dycji ' polarnej (t. j. wypf'awy naukowej) słynnego holende..rskiego ż~­
tJarza, WilheJma Barentsa, z. r. 1597; Baren.ts~ połO:Żył ogromne za­
sługi dJa nauki; w czasie swoich 3-ech poor6ty polarnych wlałach 
1594 - "1596 odkrył Wyspy Niediwied.zie i Spił,zberi'!, - t. j. ~rup,< 
~sp"Ita O'ćearue Lodowatym Północnym. 

Mury katedry wesŁmins.terskiej, najstarszego kościoła w Londy­
nie, dla utrzymania świeżości wew:nątrz są zmyWane mlekiem. 
W tym celu jeden ~ folwarków pod Londynem trzyma całe sładQ 
krów, które dosłarczają mleka do mycia murów. - Możeby tak 
temu f.olwukowi zaproponować, aby hodował cLru'gie SlŁaoo krów 
kl\ÓI"eby dostaTczały mleka dla ut.rzymania przy . życi.u tysięcy gło· 
dny<.:h dzieci bezrobot.nych. Co, jak myślicie? 

, . 
I . .. o,. « • 

' ... •• ' łl 
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Technika • 
I wynalazki 

Budowa pierwszej drogi stalowej na Sląsku. 

Ciągły postęp techniki 'Wlpfowad.za sŁal do coraz to nowych d!zie· 
d.z,Ul rw buldow:niJCtwie, Obok żeJa:mych -szkieletów dżwiigając'f(:h 
wieLkie gmachy i male domki, stal wkracza do WlSpółczesnegp bu· 
downicLwa dróg, 

Pi~rwsza droga stalowa została wybudowana na szlak·u Królew­
'!I'ka-HuŁa - Kałowjce (Slą.skJ. D.roga ta składa się z rusztów sta­
lowych, wypełnianych róźnemi materjałami, w zależności od wa­
runków miejscowych. Drogę taką buduje się bardzo szybko, gdyż 
w ciągu 18 minut u.kła.da się 1 m', Może ona przenieść budzo zna­
cznv rUlCh ciężarowy i wytrzymuje konkurencję z całym szeregiem 
innych f.rwałych n()owoczesnych pOIWierzchni dróg. 

R. J OISiński. 

Muzeum Przemysłu i Techniki. 

Swial nasz jest ciekawem środowiskiem: od niepamięłnych cza­
sów zmaga się tutaj myśl ludzka i wysiłek ludzkich mięśni z potęgą 
przyrody. Idą lat dziesią.tki, setki, tysiące, - ludzkość w pracy 
nie ustaje, - rozwija ją, doskonali, wzbogaca, ujarzmia siły przy­
roov, OOiObywa nowe S'z laki, sięga tam, gdzie dotrzeć nie mogli 
przodkowie, - prze naprzód. W tym zwycięskim pochodzie biorą 
udział wszyscy ludzie pracy, - ich zbiorowy wysiłek dźwignął 
świat na sz.czeble dzisiejs-zej cywilizacji i dźwiga dalej. 
Pcz.nać ten wielki dorobek pracy ludzkiej jest rzeczą ciekawą 

i konieczną. Mamy za;mujące opisy w ksiąŻikach. "KJsięga Odkryć 
i Wynalazków" jest ulubioną książką młodzieży, Ale to nie wy­
starcza. Chciałoby się zobaczyć wiele rzeczy, obejrzeć zbliska. Po· 
magają w tern zbiory, umyślnie zgromadzone dla użytk.u chęLnych 
i ciekwwych, a tak umiejętnie i roz.umnie ułożone, by jaknajwięks.zą 
przyniosły korzyść zwiedzając)'lU. Są. to t. zw. Muzea, - ZJIajd.ują 
się w wielkich miastach, są nieraz w.spaniale urządzone i zawsze 
licznie zwiedzane. 

Warszawskie Muzeum Przemysłu i Techniki, mieści się częściowo 
w gmachu przy ui. Krakow.s:kie Przedmieście Nr. 66 na parterz.e, czę­
ŚCK;wO przy ul. Tamloo Nr. 1, gdzie zajmuje 3 piętra. 

Zbiory Muzeum obejmują 14 działów, jako to: górnictwo, hutni­
ctw,), metale, energetyka, budownictwo, elektrotechnika, lotni.ctwo, 
włókiennictwo, cukrow.nictwo, samochody, podsta.wy fizyki, wy­
twórczość chemiczna, przetwory surowców rolnych i zwierzęcych, 
drial morski, technika sanita.rna, bez.pieczeństwo pracy. 

Znajdziecie tutaj pierwotne nuzędzia pracy (nóż i topór kr.ze­
mietuly), pierwsze ma$Zy.ny i obrabiarki, poznacie stopniowe ich 
doskonalenie się zainteresuje was model kopalni, w węglu wy~ 
kru1.y, zaciekawi 'wieta wiertnkza i wielki piec hutniczy. Ocenicie 
wielkość i potęgę wiedzy i pracy. 

Przyja<:ie) Dzieci 29 



Odpowiedzi Redakcji 

"Młodsze" barcerki z XlI Gromady Warszawskiej. Opowil\dru::ue 
wasze o "św. Miloołaju" jest tak "prawdziwe" i dobre, że reda-keja 
ogromnie żałuje, it .nie dootała g'o wcześniej. Ale pocze-kajcie cier­
pliwie, w grudniowym numerze b. r. artykulik wau napew,no l;() 

sŁanie umieSZIC:Zooy. 
Gromada męska im. Posnera w Tomaszowie Mazowieckim. 

Wielsz jest naogół nle-zły, ale do zamieszczenia w ,.Gromadzi>! -
PrzYjacielu Dzieci" me nadaje się. 

Tow. Wł. Gawlas w Dziedzicach. Za artykuł d:z.ię.ktujemy ; jest 
zupełnie dobry i bę<hie umieszczony. 

W. Dembińska i Cz. Choińska z Ogniska z Ochoty. Opowiadanie 
wasze 8 chomoe urządzonej przez R. T. P. D. w Ognłsku jest b. 
miłej widać, że było wam d<>hrze i wesołoj na umieszczenie arty­
kuliku musicie jednak poczekać . 

.. Czerwony Harcerz" z Ozorkowa. Za miły list i pozdrowienia 
dziękujemy. W.iersz dla tow, Szewczykowej przesyłamy adre-saŁce . 
Z "Radosnej w.ieści" jedną zwrotkę .zamieszczamy w d.zJ.aJe "Z ty­
cia gromad". W-spomniane wier.s'Ze prosimy nadesłać; D ile tylko 
będą się nadawały, umieścimy. 

Konkurs na opis przygód 

W odpowiedzi na ogłoszony w Nr, 11 "Gromady" z 1933 r, (mie­
sięcznika czerwono-harcerskiego) konkurs na Oopis przygód i wy­
ciec~ek, napłynęło b, wiele artykułów, Na wyróżnienie zasługują 
prace: harcerek z XII gromady wa.rszawskiej (Ochołla): "Adeli", 
,,~te[ki", "Luśki", "H3.7.Y", Haliny Waliszewskiej, Cesi Choińskiej 
i Stefci Ch" tow. M, Gutk<owoSkiej z XX grOom ady warszaw.\"·kiei, 
tow. W. Zne,-kusa z IV gromady warsza.rwskiej, ob. Władysławy 
Jędralówny z Warszawy, tow, T. Toddy z Loda.i, M. Mirgosa z 2V' 
rardowa i R. KonkaJa ze Skartyska. 

l-sze miejsce w kcmkursie otr.zymał tow. T. Toddy z Lodzi; 
2-gie - tow. Stefcia Ch. z Warszawy (gromada XII); 3-cie - tow. 
W. Zneykus z Warszawy (gromada IV). 

Prace, wytej wymienroM, będą umiesz,cune w całości lub czę­
ściowo w "Gromadzie". 

Już się ukazała książka tow. ROMANA JASJN'SKIEGO pod tytu­
łem, "PRACA W GROMADZIE" WSKAZÓWKI DLA PRZEWOD­

NIKOW. Nakładem R~dy GJównej Czerwonego Harcerstwa T. U. R. 

Stron 108. Nabywać w Rawe Głównej. 
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OZORKóW. 

W dniu 28.1 1984 odbyło się or­
ganizacyjne zebranie li: udziałem 

tow. Szewaykowej li: Lodzi. Na ze­
braniu wybrano Radę Gromady i po­
stanowiono poprowadzić pracę w 
myśl ideologJi uel"'Nono - harcer­
skiej. Pn:ewodniczącym obrano tow. 
SzustoWllkiego Kazimierza 

Entuzjazm i upal do pracy wśród 
harcerzy jest .... ielki. W jednym li: na­
.deslanych wieTuy prOfJzą nas oni o 
współpracę: 

,,A teru o \\'"8pÓlpr.w:ę pro!Iimy 
was wszystkich, 

gdyi chcemy poznać pięknych 
haseł slowa, 

chcemy się wlI:nieść wgó", 
li: tych poziomów niskich. 

Czekamy! - Gromada nasza 
do pracy gotowa". 

Nowopowstałej gromadzie tyczy­
my 06iągnięeia jak najlepszych wy­
ników prac)" dla dobra organia8cji i 
ruchu robotniczego I upewniamy, ie 
Z8ws:ze służymy jak najchętniej 

IVszelką pomocą. 

l~ZNAŃ. 

W stycwiu b. T. wrganizowano 
kurs dla przewodników i przodov.'lli. 
k6w. 

Gromady torganbowaly akeje do­
-chodową na obozy, ur:r.ąd:r.ajlle zaba­
wy i akademję. 

podobno gromady pozllMskie, zor­
,ganizujll wycieczkę do W-w~'. 

Bierzmy wzór z Poznania 1 

ZGIERZ. 

W grudniu ub. r. ponownie przy­
.stąpiono do pracy. Gromada prowa­
dziła energiczną d:r.ialaln?ŚĆ. 

I'nZEMYŚL. 

Dowiedzieliśmy się o rorganizo­
waniu gromad. l.iu.ą kilkudziesięciu 

hatteny. 

Przyjaciel Dzieci 
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TmlASZÓW MAZOWIECKI. 

14.1 b. r. odbyło lIię Powitanie Ro· 
ku. po raz pierw'!!z)' w tyciu gromad 
harcerskich. Na uroczystość :r.lo:i:ylo 
się pr:r.yrzeczenie uekiu harceny i 
sześciu harcerek, śpiewy, deklamację 
i przemówienia. 

WILNO. 

Niedawno :r.organi:r.owana gromada 
doskonale się rozwija. Liczy obecnie 
16 harcerzy i harcerek, otywloll}'ch 
wielkim zapalem i energją do pracy. 
Brali ud:r.iał w akademji bratnich or­
ganizacyj. Zbieraj'} fundusze nil o­
bozy. 

ZAWIERCIE. 

W styczniu podzielono gromad~ na 
4 zastępy. P07.atem uprowadzono 
kronikę i księgi gromady. Gromada 
zbiera rynsztunek obozowy, :zakupi­
la już saperkę i toporek i zbiem fun­
dllsze na obozy i namiot. 

t)"U}'IIIY powod:zenial 

Czrrwoni harcerze;:: Zawi/'rcUl. 

SPIWSTOWAN It.:. W Ilumerze 
poprzednim pod Iotografją wyobra­
żającą harcerzy roa wycieczce zi· 
mowej umieszczono omyłkow)' pod­
pis; zamiast "Czerwoni harcerze 1.­

Zawiercia'" powinno być "Czerwqni 
harcerze z SosnoW'Ca"; 
prostujerity i n co 
obydwie gromady. 

00 niniejszem 
przepraazamr 
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p o m y ś l, a z g a d n i e s z 

BILETY WIZYTOWE. 

P. KASIARZ 

L. RZEKA 

R. N O L [ K 

Z powyższych biletów wi<zylo­

wych odczytać za lrudruienie ich 

właścicieli. 

LOGOGRYF CYFROWY. 

l l l 2 2 
- ----- .--

2 2 3 3 3 

- ------
3 3 • • • ._---- - -
S S S 6 6 

----f-- --
6 6 7 8 8 

Powy.ższe cyfry 14'orządkować 

tak, by s,lUlla czytana poziomo 

i pionowo = 20, 

REBUSY LITEROWE. 

SE I TOI{; NIE KA: 

SZEW 
KA 

WA l MO; 

LAMIGLÓWKA. 

~I-I I 
-

2 + 
-,-I - - -1-

3 + 
I ' 1-'-- -- -

+ I 

ffi_ + 
- --I 

+ , 
-

+ 
Ułożyć 7 wyrazów 7-jolitero' 

wych, a litery 2ll1ajdujące się w 
miejscach oznaczonych krzyży­
kami, dadzą rozwiązanie. Zna­
czenie W)'Irazów: 1) KrwiaL 
2) Kraj w Alzj1., 3) P<icśń wzy­
wająca do czynu. 4) PasorzyL, 
żyjący na zbożu. 5) Część świa' 
ta. 6) Przedmiot ,do zapalania 
ognia. 7) Kraj w Europie. 

ObowiązkieD\ katdego cZ7telnika Gromad". 
jest znaleść nowego prenumeratora. 

Pojedyńczy Dumer 20 gr. 
Prenumerata li: przesyłką: półroczna zł. 1.30, roczna 2.50. 

Wpłacać na konto P. It Q. Nr 25950. 

Redaguje Komitet. Red. odp. Ed"ard Lenarc.zyk. 
Wydaje Robotnicze Towarzystwo Pnyjaciół Dzieci i Czerwone HarcerstwQ TUR 

Redakcja czynna wtorki 18 - 20 i piątki 13 - 15. 
Administracja - poniedziałki, środy, soboty 20 - 21. 

Adres Redakcji: W-wa, Al. 3 Maja 2 m. 68. 
AdTes Administracji: Wanzawa, ul. Czerwonego Krzyża, 20, pok. 63. 

Odbitn w Drukarni Spółki Nalcłaclo'A"O_Wydawnicui "Robotnik"'. Warecka 7. 
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